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Groźna statystyka.
N a jś w ie ż s z e  c y fr y  s t a t y s t y c z n e  o  i lo ś c i  i r o z m ie s z c z e n iu  ż y d ó w  n a  z ie m i w in n y  

o tw o r z y ć  w r e s z c ie  o c z y  ty m  k tó r z y  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  n ie  w id z ą .

D .ie k i n iew ielk iej, ale d o b re j literaturze 
u św iadam iającej społeczeństw o nasze w o­
b e c  kw estji żydow skiej, dzięki zw łaszcza 
p ra s 'e  asetm ckie j polskiej, w której —  nikt 
nie zaprzeczy —  „H asło N arodow e" o d ­
grywa pierwsze i najwybitniejsze m iejsce 
—  pow oli i zw olna, ale raz w reszcie, kwe 
s tja  żydow ska w chodzi w stadjum  n a le ż y ­
tego zrozumienia.

W iem y, że żydostw o jes t potęgą siln ie 
zorganizow aną, k tórej w dobrze zrozum ia­
nym interesie naszym" nie możemy bagate­
lizow ać. Pożądańym  w ięc musi być każdy 
przyczynek rzucający św iatło na ten pro­
blem , zwlat-zcza zaś p ou czająca będzie s t a ­
ty s ty k a  ży d o w sk a , oparta na n a jś w ie ż ­
s z y c h  danych.

e statystyki dowiadujem y sie, że Pol­
ska jest najbardziej zażydzonym krajem  
z państw europejskich, Że liczy 2 miljony 
850 tysięcy mieszkańców żydów, tj. w ię­
cej niż cala  olbrzymia Rosja, która dziś 
posiada tylko 2 ,6 6 1 .0 0 0  żydów.

W  Polsce więc każdy dziesiąty miesz­
kaniec j e s t  żydem i żydzi są  procentow o 
u nas ; elem entem  nieporów nanie silniej • 
szym niż w Rosji, gdzie je s t ich tylko 
n ieco  ponad 1 procent, a przecież mimo 
to potrafili P o lsk ą zaw ładnąć.

Statystykę żydów  podaje biuro „Jew ish 
S o c ia ł R esearch " rezydujące w Fńadelfji i 
publiku je ją  w am erykańskim  roczniku ży­
dowskim  : „American je w ish  Y ar B o o k " za 
rok  1927.

Statystyka opiera się na danych, zebra­
nych iprzy liczeniu ludności we wszystKich 
państw ach w lsta~h 1910  —  1925. W edług 
te j statystyki byłoby na całej kuli ziem ­
sk ie j 14 600 000  żydów.

N ajw iększy przypływ żydów istniał w 
ostatnich latach do północnej Ameryki, 
gdzie od roku 1910 do roku 1920 sprow a­
dziło s ię  przeszło półtora m iijona tak. iż 
liczb a  żydów w Stanach  Z jednoczonych 
podniosła się do 3  6 0 0 0 0 0 . O znacza to 
w z ro s t o c a łe  8 0  p rc .

W  roku 1818  było w ca łe j północnej 
Am eryce tylko 3 0 0 0  żydów.

Ciekaw e są liczby, jak  w Am eryce rosła 
potęga żydów.

w roku 1897 było żydów  938  0 0 0
w roku 1905 było żydów 1508 0 0 0
w roku 1910  było żydów 2 0 4 8  0 0 0
w roku 19 2 0  było żydów 3 6 0 0  0 0 0

Żydzi w Ameryce tw crzą w ostatnich la­
tach 9 7  p rc . im ig r a n tó w .

Je s t rzeczą zagadkow ą, że rząd Stanów  
Z jednoczonych zam knął „dostęp im igrantom  
europejskim , a jednakow oż mogło osied lić 
s ię  tylu żydów. G łów nie żydzi sk on cen tro ­
w ali się  w Nowym Y orku, gdzie w r. 1920 
było 5  6 2 0  0 0 0  m ieszkańców , w tem miljon 
6 0 0  tysięcy żydów.

Inne m iasta w Am eryce w ykazują nast. 
l ic z b y :

C hicago 
Philadelp hia
C leve!and
B oston
Baltim ore
D etroit
San F ran cisco

2 2 5 0 0 0  
200000 

100 
77 500  
5 0 0 0 0  
50  0C0 
3 0 0 0 0

Ż y d zi p o s ia d a ją  w  N o w y m  Y o r k u  
z u p e łn ie  w  s w o ic h  r ę k a c h  g ie łd ą  n a  
p a p ie r , g ie łd ą  n a  p r o d u k ty  r o ln e ,  w  
C h ic a g o  g ie łd ą  n a  p r o d u k ty  p r z e m y ­
s ło w e .

D w ie  t r z e c i e  o g ó l n e j  l ic z b y  ż y d ó w  
ż y je  w  E u r o p ie .

jak wyżej pow iedzieliśm y 2 .6 6 0 .0 0 0  ż y ­
d ó w  m ie s z k a  w  P o ls c e .  B olszew ick a 
R osja  hczy żydów :

Na U krainie 1 ,7 9 0 .0 0 0  
w Zach. R osji 1 i 5 .0 0 0  
na B ia łoru d  3 9 5 .0 0 0
na Krym ie 5 1 .0 0 0

R u m u n ja  lic z y  9 0 0 .0 0 0  ż y d ó w . C zecho­
słow acja  3 5 - .0 0 0  Niemcy G 15.090 to zna­
czy jeden  procent m ieszkańców . Austrja 
3 1 5 0 0 0 , w tem sam W iedeń 3 0 0 .0 0 0 , W ę­
gry 4 7 0 0 ?  0 , Anglja 3 0 0 .0 0 0 , F rancja  165000

doskonała 
f  namiastka kawy

H oiandja 150 .000 , W łochy 5 0 .0 0 0 , B elg ja  
4 4 0 .0 0 0 , Szw ajcarja  3 1 .0 0 0  żydów.

Ja k  w idać w ięc z pow yższej statysty k i 
żydzi najbardziej upodobali so b ie  —  na: 
nasze nieszczęście —  P o ls k ą .

Jeszcze jed no musimy tu jed .iak  podkre­
ślić. Oto według w szelkiego praw dopodo­
bieństw a, cyfry pow yższe nie są  zupełnie 
dokładne, gdyż żydzi w pewnym celu za­
pewne aby nie alarm ow ać narodów  nie po­
dają  r z e c z y w is te j  liczby sw ych w spóziom - 
ków. Przypuszcza się, że pod czas liczen ia  
ludności znaczny procent żydów ukrywa 
się.

Ale i ta  statystyka je s t w ielce dla n a s  
groźną i w ystarczająco  n iep oko jąca .

O bow iązek nasz w o b ec tego n iebezp ie­
czeństw a je s t chyba d ość już przez pism o 
nasze ustaw iczm e podkreślany aby go trze 
ba pow tarzać: W  je d n o ś c i  i łą c z n o ś ć  
i p o p a r c iu  t y lk o  s w o ic h  r o d a k ó w .

Narybek faszystowski w niebezpieczeństwie.
Rozważania na tle „katechizm u” faszystów włoskich.

Jak ie  je s t wyznanie wiary fa sz y sty ?Jeden z naszych w ieszczów  w ychowany 
w zasadach rzym skiej kultury, której był 
w ielbicielem  i apostołem  w pośród nas, w y­
p o w ied zi:! jako jeden  z dogm atów  życio 
wy.ch, że prawdziwą w ew nętrzną w artość 
człow ieka stanow i duma złączona z poko­
rą; w harm onijną całość. A lbow iem  duma 
bez pokory je s t pyszalkow atcśctą  i głupko- 
(w atością, pokora zaś bez dumy służalczo­
ścią  i upodleniem się.

Potw ierdzenie słuszności tego tw ierdzenia 
widzimy na każdym kroku w codziennem  
życiu, które nas uczy, że pycha zawsze 
przychodzi przed upadkiem ,

Śliczn ie by było, ażeby powyższy dog­
mat życiow y chcieli so b ie  w szyscy n a c jo ­
naliści zapam iętać, a przedew szystkiem  fa ­
szyści w łoscy, którzy ^dokonawszy w praw ­
dzie w ielkiego dzieła, epokow ego dzieła 
zam iast podziękow ać Bogu jak  uzdrowiony 
z trądu Sam arytanin, zaczynają się prze­
m ieniać w stow arzyszenie w zajem nej ad o­
racji jak  to widzimy z t. zw. „kate.hizm u" 
faszystow skiego, którego poniżej przetoczo­
ny uryw ek powtarzamy za „Głosem  N aro­
du", a którego treść brzm i:

W faszystow skich stow arzyszeniach m ło­
dzieży „B aliila" i „Avantguardia“ naucza 
się  następu jącego nacjonalistycznego kate­
chizmu :

„C o znaczy b y ć fa sz y stą ?  —  B y ć faszy­
stą —  znaczy ślepo być podwładnym  za­
rządzeniom , przykazaniom  i sak ram en t m 
Italji I

Je s t to wyznanie w iary stw orzone przez a -  
postołów  Italji i faszyzmu.

Z ilu artykułów  składa s ię ?  —  Skład a 
się z )2  artykułów  następu jących  : W ierzę 
w Rzym w ieczny, matkę m ojej jojczyzny, —  
w jego  dziecię pierw orodne, Italję, która z 
dziew iczego łona Rzymu pochodzi, k tóra 
c ierp ia ła  od napadów  barbarzyńców-, ukrzy­
żow ana została umarła i pogrzeb’ona, —  
zm artwychw stała w X IX  wieku w stąp iła  
na niebiosa w latach 1918  —  1922 . Siedzi 
po praw icy matki w ieczn e j Rzym u, —  
stam tąd przyjdzie sądzić złych i um arłych. 
W ierzę w ducha M ussoliniego, w  naszego 
o jca  św iętego, faszyzm i obcow an ie jeg o  
m ęczenników , -  w naw rócenie W łochów  i 
w zm artwychw stanie C esarstw a. A m en".

C zytając pow yższe „C red o" młodzieży 
faszystow skiej, widzimy że taki produkt du­
chow y m ógł tylko w śród naiw nej m łodzie­
ży pow stać; ale w łaśnie tę młodzież nale­
żałoby przestrzedz, p rzed  n iebezpieczeń­
stwem tej drogi na której się znajduje, al­
bow iem  od takiego uw ielbienia, do serw i- 
lizrnu depra w ującego dusze je s t tylko je d e a  
krok.

Papieżow i w czasie jego  koronacji na 
N am iestnika C hrystusow ego na ziemi przed 
włożeniem tiary na głow ę, spala się, g arść  
Kądziel', przy wymawianiu s ł ó w : Pater 
S a n c te ! sic transit g loria m u n .li!“ („ O jc z e  
Ś w ię ty ! T a k  przem ija sław a tego ś w ia ta !" )
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W artaloby, ażeby len  sym bol stosow ano 
i przy odbieraniu  god ności najw yższych 
dygnitarzy św ieckich , jak o  ostrzeżenie przed 
pychą, która do upadku wiedzie.

M łodzież należałoby uśw iadom ić, że M u- 
solini je s t w art uw ielbienia, ale to uw iel­
b ie n ie  pow inien narybek faszystow ski o k a ­
zyw ać przez stosow an ie szlachetnych  zasad 
w życiu, przez hartow anie się  do zn o sz e­
nia trudów  i t. p., ale nie w ten sp o só b , 
ażeby on z m odlitw  kościelnych  C hrystusa 
skreślił, a w zam ian  staw iał na jeg o  m iejsce 
M u ssolin iego, gdyż przez to okazu je się  ja ­
ko  głupi w ielbiciel tak ie j p o stac i, ja k ą  jest 
M ussolin i, stanow iący dumę ludzkości pra­
w orządnej a nie tylko sam ych W łochów ; a 
w iadom o, że głupi przyjaciel w ięce j zaszko­
dzić m oże, aniżeli szlachetny i rozsądny 
wróg.

W ięc i my w ierzym y w „naw rócenie 
W ło ch ów " a  w pierw szej linji autorów  p o ­
w yższego katechizm u, i od serca  życzymy

im „zm artw ychw stania C esarstw a. A m en."; 
W łosi gdy się naw rócą staną s ię  godni 
zm artw ychw stałego C esarstw a. P ierw szą 
oznaką naw rócenia ich będzie to, jeżeli au- 
torow ie tego katechizm u zakw ateru ją go 
czem prędzej do pieca, gdzie jes t jeg o  w ła­
śc iw e m ie jsce , jak o  płodu nierozw agi mło­
dzieńczej.

Zabieram y dla tego głos poniew aż nale­
żymy do tych, którzy Rzym uznają jak o  
sw o ją  duchow ą stolicę i chcieliby  go w i­
dzieć jak o  duchow ą sto licę  ludzkości.

Ażeby Rzym napraw dę stał się  stolicą  
św iata, m u sieliby  faszyści zapam iętać so b ie  
przestrogę daną Latynom  przez W irgilego: 
Q uid non m ortalia p ectora co g is  auri sacra  
fam es! (D okąd  w iedziesz ludzi, złota prze­
klęty głodzie swym niem ądrym  szalem ) —  
a  następnie w ziąść  so b ie  za w zór setnika 
z E w angelji św . który także był Rzym iani­
nem .

Jan  K ozick i.

Oburzenie żydów na min. Dobruckiego
za to że nie chciał postulatów żydowskich uznać.

M amy w szyscy jesz cz e  w p am ięci św ie­
że peany, jak ie  ku czci now ego m inister­
stw a ośw iaty D obruckiego pojaw iały się nie 
tak  daw no w pism ach żydow skich.

Żydzi m niem ali, że poniew aż p. min. 
D ob ru ck i znany je s t ze sw ych liberalnych 
p p g ląd ów  —  p ó jd zie w ię c  tak im na rękę 
że  b ęd ą robili co  im się  żywnie p od oba.

Ale oto przed kilku dniami zjaw iła s ię  
u m in. D obru ckieg o  depu tacja żydów , człon­
ków  stow . żydow skiego szkolnego „T ar- 
b u t“. Żydzi w eszli do gabinetu  p. min. 
D obru ckieg o  z dum nie i arogancko  p o d ­
n iesion ą głow ą, w yszli jed n ak  z nosam i 
m ocno spuszczonym i na kwintę.

C o  s ię  sta ło ? —  zapytał nie jed en  z czy ­
telników .

Nic w ielk iego, jak  ty lko, p. m in. D obru- 
ck i o d n ió sł s ię  krytycznie d o  postu latów  
żydow skich i n iczego  żydom nie o b ieca ł.

D ziś dow iadujem y się  bliższych szcze­
gółów  te j rozm ow y. O to ja k  d on osi p rasa 
żydow ska.

D eleg ac ja  złożyła p. m inistrow i m em orjał 
k on feren cji ro d zicie lsk ie j, zaw ierający  n a ­
stęp u ją ce  4  postulaty:

1. O p racow ania w najbliższym  czasie  
p ro jek t ustaw y o utw orzeniu  ludow ych 
szk ól państw ow ych dla ży d ow sk ie j m niej­
sz o ści n arod ow ej;

2 ). Przed  w ydaniem  te j ustaw y subsy- 
djowania przez rząd hebrajskich szkół 
ludowych, odpow iednio do ilości dzieci, 
u częszczający ch  do tych szkół, i do sum y, 
prelim inow anej przez rząd dla każdego 
dzieck a w szk ole państw ow ej.

3. U regulow anie kw e3tji k on cesji dla 
szk ół hebra jsk ich  na K resach

^.Przedłużanie dla m auczycieli h eb ra j­
sk ich  terminu uzyskania pełnych kw alifi­
kacji do 31 sierp n ia  1 9 3 0  r.

K L E M E N S JU N O SZ A .

Czerne błoto.
PAJĄKI W IEJSKIE.

2 6 )  P ow ieść .

—  C o to  je s t  —  m yślał so b ie  —  za 
g łu p ota p ó ł godziny sied zieć przed zw ier­
ciadłem  i przypatryw ać się  —  czem u? W ła­
sn e j g ęb ie , nosow i, oczom , ustom , w łosom ! 
i po c o ?  Aby u cieszyć złego ducha który 
w ym yślił zw ierciad ło? C o je j przy jdzie z 
te g o ?  Czy chociażby  dw adzieścia cztery g o ­
dziny na od bicie  tw arzy sw o je j patrzyła, 
przybędzie je j jed en  grosz do m ajątku? P fe , 
pfe I jeszcze raz pfel W y sok a  je s t drabina 
p różności, a le  mąż roztropny naw et na 
pierw szym  je j szczeblu  nogi n ie postaw i, 
n ie będzie się  przyglądał w łasnem u n o so ­
wi, nie będ zie hołdow ał brodzie sw o je j; nie­
w iasta  natom iast w drapuje się  na najwyż­
szy szczebel, przy p om ocy  w spólnika sw o ­
je g o  szatana, który od sam ego św iata  po­
czątku lubi z kobietam i handlow ać.

P . min. D obru cki przeczytał uważnie m e­
m orja ł i w yjaśnił stanow isko sw e w e w szy­
stkich  poru szonych  w m em orjale spraw ach.

C o się  tyczy p ierw szeg o  żądania p. mi­
n ister ośw iadczył, i e  na ogó ł M in ister­
stw o  nie m oże uregulow ać tej spraw y w 
drodze dekretu, lecz drogą u staw odaw czą 
przez Se jm . W o b e c  tego jednak, że kaden­
c ja  obecn eg o  se jm u  już się  skończyła 
spraw a obecn ie nie m oże by ć aktualna. C o 
s ię  tyczy istoty  spraw y, to  r/.ąd tw orzy 
szkoły publiczne dla w szystkich dzieci tem 
sam em  w ięc i dla dzieci żydow skich, dla 
których w ykładana je s tre lig ja  m ojżeszow a.

Wydanie ustawy w sprawie utw orze­
nia szkół państwowych dla mniejszo­
ści żydowskiej jest niemożliwe choćby  
z tego względu, że ludność żydow ska nie 
je s t skupiona w jednem  m iejscu , ja k  inne 
m niejszości narodow e, le cz  rozproszona w 
całym  k raju .

Rząd projektu takiego, którego do­
m aga sią delegacja, nie wniesie, gdyż 
byłoby to  sprzeczne z jego  pogląda­
mi i trudno sobie wyobrazić, by jaki­
kolwiek rząd w przyszłości to  uczynił.

N atom iast p osłow ie żydow scy m ogą s a ­
m i w nieść do . Se jm u  p ro jekt p od obn ej u- 
staw y.

Sp raw ę szkoln ictw a dla lu dności żydow ­
sk ie j utrudnia ta oko liczność, źe wśród 
żydów sam ych istnieją rozbieżne pod 
tym  wzglądem postulaty i część d< m a­
g a się  szkol h eb ra jsk ich , inni — szkół ży­
dow sk ich  w reszcie są  t tecy , którzy żąda­
ją  szkół z językiem  wykładow ym  polskim . 
M inisterstw o odnosi się z sym patją do pry­
w atnych szkół h ebra jsk ich  i nie m iesza się 
do ich programu.Żądanie w yszczegól­
nione pod p. 1-szem  je s t  bezpodstaw­
ne i żydzi nie m ogą m ieć nadziei, by 
pod tym  wzglądem nastąpiła jakakol­
wiek zmiana.

D a lsz e  rozm yślanie na ten tem at M ojsie  
m usiał od łożyć do w łaściw szej chwili, gdyż 
teraz czem  innem zaprzątnięty m iał umysł. 
Ż ona pow ierzyła mu nadzór nad klasą dru­
g ą  i trzecfą, a o b ie  były pełne g ości i ch o ­
ciaż  kuzynow ie M o js ia  chw ilow o zatrud­
nieni przy nalew aniu kieliszków  i w yd a­
w aniu butelek , byli porządni ludzie i g od ­
ni zaufania, jed nak  nie zaszkodziło , że czu j­
ne oko gosp odarza, chociaż od czasu  do 
czasu , zn ienacka padało na ich ręce .

N ic bow iem  łatw iejszego, ja k  się  co k o l­
w iek om ylić, a om yłka n a jczęście j trafia s ię  
takim  w łaśn ie ludziom , którzy, rzadko b ar­
dzo w łasny g rosz  p o siad a jąc , n ie m ają 
w prafry  w liczeniu . A takich tylko do po­
m ocy b ra ć  m ożna, gdvż w ielki kapitalista 
nie zech ce s ię  w ynająć do nalew ania k ie ­
liszków  w Szynkowni.

D o „sa lon u " w szedł m łody dzierżaw ca, 
zrzucił z s ieb ie  szare p łócienne okrycie, 
siad ł na trzeszczące j kanap ie i g łów ką od 
szpicruty w stó ł k ilkakrotnie uderzył.

C o się tyczy żądania su bsyd jów , to p . 
m inister w yraził zdziw ienie, iż konferencja  
pozwalała sobie na wskazywanie, jak  
należy w yznaczać subsydja i w jakim  
stosunkuj jakgdyby  to było zag ad n ien ie , 
w yłącznie m atem atyczne. M inisterstw o roz­
patrzy każdy poszczególny w ypadek i w za­
leżności od warunków  lokalnych wyznaczy 
subsydium . P . m inister dodał przytem. że 
„należy otw orzyć usta według wiel­
kości kąsa, a nie według apetytu”.

W  spraw ie k on cesji dla szkół h eb ra j­
skich na k resach , p. m inister uw aża, że 
obecn y  system  udzielania rocznych k oncesji 
je s t niepraktyczny. M inisterstw o opracow u ­
je  przeto p ro jekt o w ydaw aniu k o n ces ji n a  
dłuższy termin. M inisterstw o nie ch ce je d ­
nak zaw ierać ślubów  ze szkołam i na k re­
sach. „Spraw a koncesji dla szk ół nie je s t 
tylko form alną, lecz polityczną, szczególnie, 
jeś li chodzi o k resy ".

W  spraw ie kw alifikacji nauczycielsk ich , 
to w praw dzie M inisterstw o zw iązane je s t 
ustaw ą, b io rą c  jed nak  pod uw agę sp ecy ­
ficzne w arunki, w jak ich  znajduje s ię  sz k o ­
ła  h ebrajsk a. M inisterstw o p ostara się  zna- 
le ść  w yjście z trudnej sytuacji.

O to d laczego żydzi są  oburzeni.
P . min D obrucki nie dał żydom  odrazu 

tego w szystkiego co  żądali —  w ięc n o­
w a... „K rzyw da" żydow ska!

Synagoga conspirans
Ja k  Tałmud bluźni Bogu.

ja k  to w p op rzed nich  num erach w ykaza­
liśm y, rabini bluźnią B ogu  p rzed staw iając 
go T alm ud zie ja k o  isto to tę  n iezd a jącą  so ­
b ie  spraw y ze sw o ich  p oczy n ań  i popełn ia­
ją c ą  tak ie nierozw ażne kroki, ja k  n. p. d o­
puszczenie do zburzenia Jerozolim y i Ś w ią ­
tyni, —  które w edług zdania rabinów  —  
sta ło  s ię  nie w ied zieć po co  i na co . R a b i­
ni też o p isu ją , ja k  to  B ó g  b o le je  i p łacze  
nad tem.

W  tałm. „traktacie" B erachoth  (fol. 3 . co l 1 
stoi napisane.

M ówi R af Jizchek syn Sam u ela w im ieniu 
R a fa . N oc m a trzy straże i każdej nocy  s ie ­
dzi B ó g  i ryczy jak  lew  i w oła: „O  b ia d a ! 
że pozw oliłem  sp u stoszy ć m ój dom , sp a lić  
m oją św iątynie, i dopuściłem  do rozp rósze­
nia m oich dzieci ja k o  jeń ców  m iędzy n aro­
dy św ia ta ".

W k rótce  potem  p o d a je , i e  (św .) E ljasz  
(p rorok) sp otk ał raz rab ina jo s e  na p u sty­
ni i gdy on (rabin  Jo s e )  m iędzy innem i 
spytał go (św . E lja sz a ) co on za g łos sły­
szał w p u styn i, otrzym ał odpow iedź:

Słyszałem  g łos jak o b y  g ru ch ająceg o  g o ­
łę b ia , w oła jący : „B iad a, że pozw oliłem  m ój 
dom  zburzyć, m oją św iątynię sp alić  a m o­
je  dzieci między narody w ygnać na n ęd zę".

„ Ja  przysięgam  na tvyoje życie i n a  ży­
cie  tw o je j głow y, źe ten g ło s nietylko w tej 
godzinie, aie trzy razy dziennie (tak ) mówi 
Ale nie d o ść na tem ; lecz ilek roć żydzi w 
synagogach  w yp ow iadają  słow a: Amen! Je -

Na to  w padł zaraz zadyszany „m yszu- 
r e s " , stały  m ajordom us zajazdu  i k łan ia jąc 
się  n izko, i zapytał;

—  C o  wielm ożny pan rozkaże?
—  N ie by ł tu jeszcze  Ja n k ie l*?
—  N ie, a le  nadejdzie, tylko patrzeć; je ­

żeli p iln o  m ogę p o lecieć  po niego.
— D obrze, pow iedz mu, źe ja  p rzy je­

chałem  i czekam .
—  Zaraz lecę , już lecę ! Czy mam kazać 

szlangretow i, żeby do sta jn i za jech ał?
-L- N aturalnie. A gdzie gosp od y ni?
—  P ani M ałka w sklepie je s t , a le  ona 

tu zaraz przyjdzie. Ja k  s ię  tylko d ow ie, że 
w ielm ożny P an  p rzy jech ał, to  w  ten m o­
m ent przyjdzie.

Jesz cz e  nie dokończył tych słów , gdy 
M ałka w eszła.

—  T a k i g ośćl —  rzekła z uśm iechem  
— taki rzadki g ość , to  je s t  zdarzenie, n a ­
praw dę.

— Ja k ż e  s ię  pani m iew a? —  zapytał, b io ­
rą c  ją  za rękę.
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W sieci pająka żydowskiego.
Tajny handlarz kokainą i morfiną

W strząsa jącą  za iste  spraw ę rozpatryw ał 
o negd aj sąd  okręgow y w  W arszaw ie. Na 
ław ie oskarżonych zasiad ł potajemny 
handlarz narkotykami, handlarz zgub- 
nemi środkam i odurzającem i: morfiną i 
kokainą oczy w iście  żyd. Przed sądem  
przesunął się  widmowy, upiorny korow ód 
św iadków , którzy padli ofiarą n ieszczęsne­
go nałogu i ofiarą żyda. Ręka handlarza 
żydow skiego usłużnie podsuw ała im tru ciz­
nę zgarn ia jąc ostatnie grosze nieszczęśli­
wych. R ęk a  zbrodniarza spychała ich 
na sam o dno nędzy, upadku m oralnego i 
fizycznego, spychała n ielitościw ie, bezw zglę­
dnie, m ając przed so b ą  jed no jedyne dą­
żenie jedyny cel: zysk.

O skarżony truciciel żyd, Bronisław  F e -  
der, elegancko ubrany, starannie w ygolony
—  typ zim nego, w yrafinow anego zbrodnia­
rza, czcicie la  złotego cielca. Je s t  drogistą 
czy też dostaw cą aptek. W łasnego lokalu 
aptecznego nie posiada, lecz w jego pry- 
watnem mieszkaniu były zaw sze zapasy 
trucizny. M orfina, k o k a in a ! U m iał tanio 
zdobyw ać te środki, sprzedaw ał je  taniej, 
aniżeli apteki z receptam i, posiadał tedy 
cały legjon klientów , którzy —  p łacąc o - 
statnie grosze —  dziękowali mu serd ecz­
nie, żebrząc jak  o łaskę o truciznę, o zgu­
b ę  !

Fed er sprzedaw ał gram morfiny po 8 zł. 
i na tym „handlu" dorabiał się w ielkich 
sum.

W strząsa jące w rażenie zrobiły zeznania 
ofiar zbrodniarza żydow skiego; sam i P o ­
lacy .

Pierw szy zeznaje św iadek Łukaszew ski. 
W ygląd tego człow ieka w prost przeraża. 
W ysoki, chudy, wynędzniały. Kołnierzyk 
otacza suchą, żylastą szvję. Tw arz p ociąg ­
ła, policzki zapadnięte.. N iegolony, w ysta­
jący  podbródek. Oczy głęboko zapadłe ja ­
śn ie ją  jakim ś dziwnym, niesam ow itym  bla­
skiem . Człowiek — widmo! Człowiek
— upiór!

G łos cichy, nadszarpnięty —  ledw o do­
słyszalny.

—  D aw niej byłem kancelistą ad w okac­
kim —  mówi św iadek —  a p ó ź n ie j.. .

P r o k u r a t o r  : Z czego pan się utrzym uje?
Ś w ia d e k  : M oja  żona.... je s t akuszerką....
Prokurator : Czy pięć lat temu pan też 

tak wyglądał ?
Świadek : A wtedy lepiej... lep iej. T e ­

raz słaby jestem , słaby. H alucynacje...
Zeznanie tego św iad ka w yw ołuje przy­

gnębia jące w rażenie. Ja k  niedołężny starzec, 
wlecze się  ów 33  letni mężczyzna do ławy 
dla św iadków . Nogi odm aw iają mu posłu ­
szeństw a.

Ale oto przew odniczący odczytuje zezna­
nia św iadka Juljusza G rabow skiego. Nie 
staw ił się  on na rozpraw ę. Straszny nałóg 
zaw lókł go do domu warjatów. Przed 
sądem  sta je  tylko nieszczęśliw y o jc ie c , 
trzym ając w ręku św iadectw o szpitalne.

!, oczywiście żyd, i jego ofiary.
Ale oto następny świadek. Jakby żyw­

cem wycięty z „Ludzi cywilizacji- Farrere'a 
Wielkie niebieskie oczy patrzą niewinnie, 
jak oczy chorego dziecka, które się męczą 
w gorączce. Jest to porucznik Skowroń­
ski. Opowiada, że oskarżony dawał mu 
morfinę na kredyt i na zastaw. U Federa 
było zawsze taniej. Świadek z wysiłkiem 
odpowiada na pytania, stara się przypomi­
nać. Sprawia mu to trudność niemałą.

Po chwili przy przegródce dla świadków 
staje żona porucznika — morfinisty.

O pow iada o całej gehennie cierpień* 
jak ie  przeszła, odkąd mąż je j od daje s ię  
potwornem u nałogow i.

—  W szystkie pieniądze zostaw iał u F e ­
dera, zastaw ił naweł ślu bną o b rączk ę . 
Szczęśliw ie dostałam  posadę nauczyciel­
ki. B oryk ając s ię  z nędzą w ychow uje dw o­
je  małych dzieci...

P r o k u r a t o r :  D aw niej był inny, dbał o 
dom ?

Ś w ia d e k :  B ył pełen energii, siły, teraz 
zaś m o r a ln ie  i f iz y c z n ie  jest trupem.

Przesunęli się przed sądem  jeszcze  in n i 
św *adkow ie, którzy ponad w szelką w ątp li­
w ość ustaiili winę Federa.

Prokurator w m ocnem , zw arłem  prze­
mówieniu w skazał na potw orność p ro ced e­
ru, który upraw iał podsądny. W  d obitn ych  
słow ach przedstaw iciel oskarżen ia  publicz­
nego zobrazow ał ohydę i n ikczem ność han­
dlu narkotykam i, który pociąga za sobą; 
straszliw e skutki. Złam ane, zdruzgotane ży­
cia ludzkie, zrujnow ane egzystencje. 1

O skarżony w ostatnim  słow ie p rosił jo  
łagodny wymiar kary. A w końcu, z ukło­
nem w stronę ośw iad cza em fatycznie :

Jak o  obyw atel R zeczypospolite j P o lsk ie j 
wstąpiłem  w 2 0  roku, jak o  ochotnik d o  
w o jsk a 1

Sąd  skazał potw ornego zbrodniarza ży­
dow skiego na 6 miesięcy więzienia.

ADWOKAT

Dr. Bolesław Rozaarynowicz
przeniósł sw ą kancelarję 

z M ałego R ynku i prowadzi ją  

w Krakowie 
ulica Kanonicza 11. II. piętro

Nr. telefonu 2028 .
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go (tj. Boga) wspaniałe Im<ę niech będzie 
błogosławione" wówczas Bóg rusza prze­
cząco) głową 1 mówi: „Błogosławiony Król 
którego w jego domu chwalą, lecz co się 
należy (takiemu) Ojcu (za to), który puścił 
swoje dzieci na nędzę? Biada dzieciom o- 
degnanym od stołu Ojca-.

Zlata Rubin wróci do Polski 
z dowodami przeciw rabinowi Spirze.

Z Przemyśla donoszą: Zlata Rubin, wy­
jeżdżając onegdaj z Przemyśla do Ameryki, 
zapowiedziała, że wkrótce znów wróci za­
opatrzona w dowody, stwierdzające winę 
rabina Spiry.

Tw ierdzi ona, że przywiezie nazwi­
ska świadków i uczestników uroczy­
stości ślubu rytualnego z rabinem 
S p irą  .oraz naprow adzi okoliczności, celem  
stw ierdzenia, że nigdy żadnego przymusu 
na osobie rabina Spiry  n ie  w yw ierała, prze­
ciw n ie , Spira sam z własnej woli za­
warł z n ią  zarówno ślub rytualny, ja- 
koteż ślub cywilny.

WZMIANKA.
Zalew żydowski.

Zdaw ałoby się, że społeczeństw o p olskie 
poznało dostatecznie niebezpieczeństw o, ja ­
kie dla naszego bytu wypływa z zalewu 
żydow skiego. Zw łaszcza ostatnie lata w o - 
kresie których żydzi bezcerem onjalnie ja ­
w nie działali na naszą szkod ę, pow inny 
dostatecznie otw orzyć nam oczy na szk o­
dliw ość żydow ską.

A jednak.... żydzi z pow odzeniem  reali­
zują sw oje postulaty polityczne i gosp o 
darcze, nie usiłu jąc naw et ukryć, że dążą 
do opanow ania Polski. —

N iebezpieczeństw o żydow skie tkwi, nie 
w ich potędze, nie w jak ie jś  sile nadprzy­
rodzonej —  jedynie w naszej rozbieżności 
w niedocenianiu sił społecznych, jak ie  u 
nas drzemią w naszej bezczynności tkwi 
potęga żydow ska.

T ow . „Rozw oju Życia N arodow ego w 
P o lsc e "  —  pragnąc z jed n ej stron y  . zap o­
znać n a js z c s z e  sfery społeczeństw a ze sw o­
ją  działalnoścą z drugiej zaś pobudzić n a j­
liczniejsze rzesze narodu polskiego i wyrwać 
z bierności i apatji, jak ie  s ię  dają ostatnio 
w yczuć z dzies ęsięc io lecia  tygodnika „ P o - 
zw ój" (organu Tow arzystw a) w ydaje nu­
mer jubileuszow y „R ozw oju ".

R ed akcja  zapow iada bogactw o w szech ­
stronne treści, staranność w ydania. Numer 
jubileuszow y tyg. „R ozw ój" do pewnego 
stopnia stanow ić będzie bilans strat i zy 
sków  w pracy narodow ej. C hociażby saldo 
w ypadło ujem nie, tem w ięcej należy je  po­
znać, zrozum ieć. M usimy nareszcie zdać so ­
bie spraw ę ze strat, ja k ie  z w iny naszej 
ponieśliśm y.

D latego też numer jubileuszow y tyg „ R o - 
w ó j“ winien być przeczytany przez każde­
go P olak a. —

Zam ów ienia wraz z w płatą za egzem pla­
rze (konto czekow e w PK O . 1 2 — 4 5 ) n ale­
ży już k ierow ać do A d m in istracji tyg., 
„R ozw ój" W arszaw a ul. Ż óraw ia Nr. 5.

C ena po jed ynczego  egzem plarza Nr. ju ­
bileuszow ego tyg. „R ozw ój" 1 zł.

—  Nie życzę moim w rogom , żeby s ię  
tak m ieli, jak  ja .

—  Co pani zaw sze tych w rogów  ma na 
m yśii? Któż oni są ?  M oże i ja  do ich licz­
by  należę?

—  F e , jak  można tak niedobrze m yśleć 
o  m nie? Chociaż...

—  C o?
—  Pan dobrze w iesz co. Pan lu bisz  cza­

sem  żartow ać i m ów ić takie słow a, któ 
rych mnie nie wypada słuchać. Czy tak 
ro b i przy jac.ei? Czy...

— Nie w ypada? Na środku rynku po­
wiem , że piękniejszej od pani k ob iety  w 
życiu m ojem  nie widziałem  i że szkoda 
pani dia takiego szkaradnego i brudnego 
żyda, jak  szanow ny pan* m ałżonek.

— C icho, cich o , dość, daj pan pokój...
M łody człow iek znów u j : l  piękną. M ałkę

za rękę, przyczem bransoletka, zapewne 
i l e  zapięta, upadła na ziem ię.

Podniósł ją  zaraz i-p o d a ł w łaścicielce.
—  W idzisz pan —  rzekła —  niechcący  

zrobił mi pan  szkodę.

—  W  czem ?

—  T u  był kam ień, w idocznie wypadł na 
ziemię. Zaraz go trzeba poszukać, i nie­
d ość ze poszukać, trzeba go w prawić, a 
kto to zrobi? Czy w naszem  C zarnem bło- 
cie jest porządny ju b iler? Raz mi s ię  popsuł 
kolczyk, to m usiałam  go dać do reperacji 
blacharzow i.

—  B lacharzow i?

—  C óż m iałam  ro b ić ?  Spieszyłam  się 
wtedy na bardzo znaczne w esele, Jankiel 
córeczkę zamąż wydawał, a kolczyk m ia­
łam zepsuty. W  calem  m ieścte  prócz k o ­
wala, bednarza i szew ców , niem a rzem ie­
ślników . byłam  w ięc w wielkim kłopocie. 
D op iero  mąż doradził mi, żeby zaw ołać 
blacharza... Jeżeli potrafi napraw ić kwartę, 
może naprawi i kolczyk, No i naprawił. 
Później rep aracja  te j b lacharsk ie j repara­
c ji kosztow ała m nie kilka rubli. A :h ! co  
pan najlepszego zrobił! Kam yk zginął, T a ­
ki kosztowny kamyk! D opraw dy, dla mnie 
duża szkoda je s t .

—  Szukajm y.
N achylili się  o b o je  i zaczęli szukać. M o j­

sie, sp ieszący  z koszem  butelek do dru­
g iej s tancji, zobaczył to przez drzwi naw- 
pól otw arte.

N arazie nic n ie rzekł, ale pom yślał sob ie , źe 
taka w spólna czynność je s t bardzo p o d e j­
rzana i że m ożna o niej m yśleć i tak i o -  
w ak i jeszcze in a c z e j. . . .

Co on i m ogli zgubić i czego szu k a ją?
Kam yk się  nie znalazł, p iękna k u p cow a 

była bardzo zafrasow ana.
—  N iechno mi pani da tę bran so le tk ę  

rzekł młody człow iek.
—  Na c o ?

—  W ybieram  się  do W arszaw y w  dniach 
w ięc każę w staw ić nowy kamyk. Zapew ­
ne był to bry lancik?

—  O j, i jak i brylant —  odrzekła z w e­
stchnieniem  —  bardzo ładny, duży bry ­
lant.

C d. n.
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Do braci-rodaków!
O d jednego z p rzy jació ł pism a naszego 

ł z B ielska otrzym aliśm y następ u jącą o -
d ezw ę, którą p oniżej nieom al w całości
przytaczam y:
R odacy! by przeciw staw ić się żydowstwu 

m usim y się złączyć ku w spólnej obronie. 
T w orzenie w tym celu jak ich ś nowych 
zw iązków  je s t zbyteczne, bo  w ystarczy u- 
m ieć w ykorzystać to , co jest.

T y god n ik  „H asło N arodow e" które jest 
pism em  bezpartyjnem  a rozum iejącem  bar­
dzo dobrze, czem są  żydzi dia Polsk i (i wo­
g ó le  dla innych narodów ) będzie tą naszą 
spójn ią .

Myśl już wprowadziłem w czyn!
Pozw oliłem  so b ie  ufundować prenum era­

t ę  m iesięczną „H asła N arodow ego" kilku­
nastu swym znajom ym , W y zróbcie to s a ­
m o dla W aszych znajom ych. F‘rzy prenum e- 
m eracie dla znajom ych p odajcie dwukro­
tn ie  w iększą ich ilość, od tej, jaką stę fun­
du je , gdyż b ęd ą w ypadki, że dia jednej o- 
s o b y  będzie kilku fundatorów . K tob y  m ógł 
niech zrobi w iększą listę ze znajom ym i, aby 
m ieć nazw iska dla rezerwy. Prenum erata 
m iesięczna „H asła N arodow ego" kosztuje 
ty lk o  Zł 1 .35, P on iew aż fundowanie jest 
jednorazowym  wydatkiem, jestem  przeko­
nany, że nie poskąpicie grosza, C i, którym 
to trudność spraw ia n iechaj przynajm niej 
jednem u ze swych z n a jo m y c h  zafundują 
„H asło N arodow e", zaś w najgorszym  ra­
zie, niech p o d trz y m u ją  własną prenum e­
ratę . Je s t to w yrzec się kilku papierosów  
—  n ic  w ięcej.

W  ten sp osób  w niedługim czasie  utw o­
rzymy siłę i będziem y ;ak w jednem  ciele 

je d e n  d u ch .. „Hasło N arodow e" nie od m ó ­
wi W am  sw ej pom ocy i dośw iadczenia. Na 
łam ach , tego pism a musimy piętnow ać to 
zło i niezrozum ienie n a ro d o w e , jak ie  się 
w śród nas szerzy.

Musimy się z energią zabrać do dzieła
ja k  to czynią nasi bracia w poznańskie®
i na Pom orzu. M usimy pam iętać o tem , że
nam  sam ym  trzeba dbać o sw ą skórę.

»
Musimy bronić O jczyzny rsiefylko w cz a ­

sie  pokoju . M usim y się  ock n ąć z letargu i 
odżydzić się! Zrozumiały to narody w ięcej 
uśw iadom ione i mimo że żydów m ają o 
w iele m niej, stara ją  się  odżydzić. My zaś 
w chłaniam y ich  coraz w ięcej.

Ci w szyscy, którzy m ają oczy a nie w i­
dzą, m ają uszy a niechaj pam ięta ją :

G rozi nam  n iebezpieczeństw o tem  
gorsze, —  że cich e  i zacza jo n e w o cz e k i­
waniu na sp o so b n o ść —  że tylko jedno z 
n as „H asło  N arodow e" poznało się na nich 
reszta cen i ich  grzeczność kupiecką, nie w i­
dząc. że je s t w yrachow aną tylko na pienią­
dze —  że zasilam y ich kieszeń, k ręcąc bicz 
na w łasny grzbiet a braciom  pozw alam y 
g in ą ć  w nędzy.

—  Źe bagatelizujem y ich nie w idząc ich 
cichej i silnej organizacji —  ich pracy po­
tężnej, i pieniądza — ich dążenia do p o ­
siadania jak  najw ięeej ludz. uczonych, k tó- 
rzyby panow ali nad nami.

Jeszcze raz apelu ję do W as w szystkich 
czytelników „H asła N arodow ego" aby ście

1 nie zapom nieli o m etodzie prenum eraty, b o  
tylko wielka nas ilość utworzy wielki 
mózg i potężną siłę.
N równi z tem pam iętajm y, że od dziś 
dnia musimy nietylko słow em  a le  przede- 
wszystkiem  czynem iść reka w rękę i tylko 
sw oich popierać, p am iętając o tem, źe tyl­
ko „sw ój do sw ego po sw o je " , bo w p rz e ­
ciwnym razie ria .n ic  nasze zapały mózg i 
siła W asz.

Pogrom żydowskich komunistów
w Warsa @wi@!

Wykrycie tajnych drukarń komunistycznych i masowe aresztowania 
komunistów—żydów w stolicy.

V/ ostatnich czasach  władze bezp ieczeń­
stw a w P o lsc e  stw ierdziły , iż kom unistycz­
na P artja  P olsk a (kierow ana i złożona w 
w iększości sw ej przez ży d ó w ), aby módź 
szerzej rozrzucić po ca łe j P o lsce  sw e sieci 
bolszew ickie i aby  „lep ie j" kierow ać sk e ją , 
przeniosła sw e centrale techniczne z G dań­
sk a i G liw ic do W arszawy.

W ładze nasze jed nak  czuwały. W  pierw ­
szych dniach, ch cąc uśpić czu jn o ść  agita­
torów  kom unistycznych, rozmyślnie udały, 
iż nie uw atyły sztabu kom unistycznego, ja ­
ki zainstalow ał się  w s to iic r . W reszcie k ie­
dy już w szystkie ośrodki kom unistyczne 
znalazły się p o d  ć z u jn e m  łokiem policji 
kom isarjat. rządu na m iasto W arszaw ę w y­
dal rozkaz zlikw idow ania akcji kom uni­
stycznej :

D nia 24. m arca br. przeprow adzono w ięc 
m asow e obław y i rew izje, które dały o l­
brzymi i sensacy jny  m aterjał dowodow y 
naszym władzom. W ykryto ca łe  sk ła d y  
„ b ib u ły "  a g ita c y jn e j t a jn e  d ru k a rn ie  
k o m u n is ty c z n e , senzacyjne broszury, p is­
ma i dowody szeroko rozgałęzionej akcji.

Jak  już na poćzątku w skazaliśm y, w ięk­
szość tych składów  i drukarni znajdow ały 
się  oczyw iście w m ieszkaniu żydów.

T a k  n. p. w lokalu żyda Rotm ana S a lo ­
m ona przy ul. Żelaznej znaleziono w nad­
zw yczajnie zakonspirowanym  pokoju, urzą­
dzanym  bez okien kom pletną drukar­
nię, zecera ię  i walcow nię, zm ontow aną 
wraz z m otorem  elektrycznym . W  chwili 
w ejścia  p olicji robota  w drukarni wrzała w 
pełnem tem pie. O dbijano odezw y kom uni­
styczne, naw ołu jąc do zaburzeń. Zecerzy 
spostrzegłszy nadchodzącą policję, zatrzas­
nęli drzwi i porozrzucali czcionki oraz zni­
szczyli dow ody. P o  wyważeniu drągiem 
żelaznym drzwi, wkroczyła do lokalu p o ­
licja , aresztu jąc obecnych. W  tym samym 
domu w  piwnicy, należącej do Rotm ana, 
znaleziono trzv p a k i rozpiaczętow ane z 
całkiem  now ą m aszyną drukarską.

W  m ieszkaniu żydówki Łai O w sianko 
przy ul. Ż elaznej znaleziono wielbi skład 
nielegalnych odezw K. P. P., korespon­
d en cję  ta jn ą  i nadzw yczajnie ważną

korespondencję między komiternetu a
K . P. P . i konaunistycznemi organiza,cjami 
czcchoslow ackiem i i m em ieckiem i. a K. P .P . 
Dokum enty te stwierdziły całkow icie infor 
m acie o obecnym  stanie politycznym w 
P olsce .

Znaleziono cenne dokumenty w form ie 
listu K. P. P . do kom iternu i kom unistycz­
nej partji czechosłow ackiej, w którym K .P .P . 
przedstaw ia obecny rząd, jaki najniebez­
pieczniejszy ze wszystkich d otych cza­
sowych rządów polski d la  idei p rze­
wrotu komunistycznego i od noszący  s  ę 
do w spom nianych organizacji z p ro śb ą , 
aby w najenergiczniejszy sp o só b  zw alcza­
no rząd polski na teren ie zagranicznym.

W  tym sam ym  lokalu znaleziono k i lk a ­
d z ie s ią t  ty s ię c y  z ło ty c h  w banknotach 
jed n ej s e t j i . ,W  w ym ienionem  lokalu aresz 
tow ano jednego z n a jn ie b e z p ie c z n ie j­
szy ch  k om u n istó w  kilkakrotnie karanego 
sądow nie, a ostatnio zbiegłego z więzienia 
L3ndego.

W  m ieszkaniu żydówki Plakestein  Sary , 
członkini ^okręgowego komitetu kom unisty­
cznej psrtji przy ul. G rzybow sk ie j, żnaie 
ziono bardzo W ażne okólniki w  ję z y k u  
żydowskim i białoruskim . W  czasie prze­
glądania papierów  aresztow ana starała  się 
w ydrzeć z rąk funkcjonariuszy policji w aż­
ny dokument, od noszący  się  do akcji b o ­
jo w ej kom unistycznej, który chciała  połknąć 
a do czego nie dopuszczono.

D alej u żyda A jdeim ana J a k ó b a  na 
N ow olipkach znaleziono bardzo ciekaw e 
dokumenty św iadczące o ścis łe j łączności 
K. P. P. z N iezależną P a rtją  Chłopską. 
M iędzy innymi ‘„znaleziono zapiski stw ier­
dzające su bw encjonow anie N. P . Cfe. przez 
kom unistów.

W  mieszkaniu Bergm ana znaleziono m ię­
dzy innymi dokumenty stw ierdzające łączność 
kom unistów  z W niesztoigiem  w W a r­
szaw ie.

T a k  w ięc —  raz jeszcze  caytelnicy nasi 
m ają sp o so b n o ść przekonania się kto u 
nas w P o isc  szerzy jad  b o lszew ick i i dą­
ży do rozkładu naszego państwa.

Ks. Antoni Soburyński. 
Poseł ziemi Kieleckiej.
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Ujemne strony duszy żydowskiej
w  św ietle Pism a Św iętego  
S ta re g o  i N ow ego Zakonu.

P ręd k o opu ścili drogę, którą chodzili o j­
c o w ie  ich: a słysząc przykazania Pańskie, 
w szystkie rzeczy przeciw ne czynili. A gdy 
P a n  w zbudzał sędzię, za czasu ich wzrusza! 
s ię  m iłosierdziem  i słu ch ał w zdychania u- 
trap ion y ch  i w ybaw iał je  z m orderstw a pu­
stoszących . A potem, gdy umarł sędzia, w ra­
cali się i daleko gorsze rzeczy czynili nlźli 
o jco w ie  ich, idąc za cudzymi bogam i, słu ­
żąc im, k łaniając się im . N ie opuścili w y­
nalazków  sw oich, i drogi bardzo tw ardej, 
którą s ię  chodzić byli nałoży li."(JU D  2 / 1 1 1 9 ). 
A tak za złości Izraelitów  dopuścił Pan B óg  
-na nich, że się dostali w niew olę Eglona 
króla M oabskiego na 18  Ia», w niew olę Ja - 
bina króla C hananejskiego na 2 0  lat, w n ie­
w olę M adjanitów  na 7 lat, w niew olę F ili­
stynów  i Ammonitów na 18 lat, 1 później

znowu w niew ole Filistynów  na 4 0  lat (JU D  
3/7-8; 3/12 14; 4/1 3; 5 / 1 7 ; 10/6-9; 13/1).

O trząsnął się ze złości sw oich  Izrael za 
rządem  proroka Sam uela i za panow ania 
pierw szych trzech królów —  Sau la, i/Dawi­
da, Salom ona. P o  Salom onie “w szakże sy­
tu acja  zm ienia się  na gorsze, a do w pro­
w adzenia ferm entu poniekąd przy czy n i się 
sam Salom on tem , źe na starsze lata u si­
dlany w liczne m iłostki dał folgę nam iętno­
ściom , a przez kobiety ważył się  naw et na 
bałw ochw alstw o. (2  R E G  11/1-10). Gd 
śm ierci Salom ona rozszczepia się naród 
Izraelski na dwa królestw a: południow e 
Judzkie z d jn a stją  D aw idow ą; i północne 
Izraelskie, gdzie dynastje zm ieniać się b ę ­
dą. O b a j następcy Salom ona —  tak syn 
R oboarn  w królestw ie Judzkiem , ja k  Je ro - 
boam  w królestw ie Izraelskiem , na złe tory 
wprowadzili naród, sprzy jając rozpętaniu 
złych sk łonności w duszy Izraelity. Jeroboam  
prsgnąc sw ych poddanych od ciągnąć od 
Jerozolim y i królestw a Judzkiego, zabronił 
im chodzić na nabożeństw a i z ofiaram i 
do św iątyni Jerozolim skiej B oga prawdzi­
w eg o , a natom iast ustaw ił c ie lce  złote w

B ete l i w D an, natworzy! zborów  bałw o­
chw alczych na wyżynach, i ustanow ił kapłanów  
ku cz c i bożków  jednak nie z lew itów  (3 
R EC  12/38 1). Za 10 przez proroka A chia- 
sa  zapow iedział Pan B ó g  w ytracenie rodu 
Jeroboam ow ego, a także upadek i rozpro­
szenie królestw a Izraelskiego. „Lecz posta­
now i so b ie  króla Pan nad Izraelem , który 
w ytraci dom Jeroboam ów  tego dnia i tego 
czasu: I peffizi Pan B ó g  Izraela, jak o  się  
zwykła chw iać trzcina na w odzie, i w yw ie­
je  za rzeki: bo  so b ie  naczynili gajów ,
aby rozdrażnili P an a . I w yda Pan Izraela 
dia grzechów  Jeroboam ow ych, który zgrze­
szył i ku zgrzeszeniu przywiódł Izraela44. (3 
REG . 1 4 / 1 4 1 6 ). W id ocznie niew iele lepiej 
działo się  pod jeroboam em  w królestw ie 
Judzkiem , jeżeli „uczynił Ju d as z łość przed 
Panem  i rozgniew ali go  nadew szystko, go 
byli uczynili o jcow ie ich w grzechach 
sw ych, którem ł grzeszyli. B o  i c i nabudo- 
w ali so b ie  ołtarzów  ł bałw anów  i  gajów  
na każdym pagórku w ysokim , 1 pod każdem  
drzewem sle  i n iew ieściuchow ie byli z niemi 
i czynili w szystkie obrzydliw ości poganów , 
które starł P an  B ó g  przed obliczem  sy n ó w  
lzraelow ycb, 3 , 14/22-24. C. d. a.
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Z d fÓ J !  IFWlecfel, - -  (Eksportowe
Porter i Afe.

Nie wątpimy, iż aresztow ani najm ici i 
p°w od yrzy  bolszew iccy  ponioszą zasłużo- 
^3 karę.

 ̂ Posłow ie żydow scy pom im o jaskraw ych  
£°W odów, działalności (zniszczenia naszej 
, aństv/owości, zdrady stanu  i t. p. przez 
*°łnunistów  żydow skich, m ają  jeszcze czel 
r' ° ś l chodzenia po gabinetach m inisterjal- 
.‘‘^ h  w celu uzyskania i w ytargow ania naj 
<Qzrnaitszych ustępstw  dla żydów  w P o lsce .

 ̂ Niech rząd i naród polski dow ie się , 
 ̂ żydzi zasługują choćby  na rów no u 

; r®wnienie a nie na w yjątkow e i nadzw y- 
J^ jn e  ustępstw a. —

hrof
^ te

esorem  prawa w 56-tym roku życia.

fe/- vV r. 1900  został m ianow any proteso- 
Uniwersytetu w Rzymie. Potem  był je sz - 

j^6 .dw ukrotnie m inistrem  skarbu  w g a b i- 
GioHtiiego i w gabin ecie  Sonnin iego . 

 ̂ esz c ie przez rok (od  31 m erca 1910 r.) 
w ,  Preiujerem  rządu w łoskiego. B y ł ró- 
łjj *eż senatorem  i pod k oniec" życia skła- 
Sfci ku narodow em u ruchow i żydow - 

? F cż»l ll* P °P ierRH c 'd ee  sjonistyczne, Z r li-  
* C się on or: .  najw ybitn ie jszych  ekonom i- 
tj europejskich. O  kw estji finansow ej 

Pisał k ilkanaście dzieł. 
l>j: ecJy n y  t e a t r  ż y d o w s k i w  f l n g l j i  z a -  
^ S ° n jr n a  k in o - BP avilon  T h e a te r"  w 
^ór y żydow skiej Londynu W hśtehapei, 
L  v Przez długie lata był jedynym  teatrem  
* a J? w.8k ‘m w ca łe j A n d ji, został o b ecn ie  
lo i .U'Sty- W  m ie jsce  teatru otw arte zosta­

l i  no.

iJ jM JO O  r u b li  n a  rz e  
ł ę g o w e g o  ż y d ó w  n a

MBS!

h

r z e c z  w y s z k o le n ia  
U k r a in ie .  R ada

ludow ych U kraińskiej Republiki 
*slc leckiei> w yasygnow ała 1 9 0 ,0 0 0  ru b li na 

| W yszkolenia fachow ego żydow skiej rafo-

JUDAICA.
, Ż&żydzenie teatru  we F ra n c ji. L.A.M.

oglps>1 w „Dsiiy Teiegr«ph“ artykuł 
dramacie francuskim, w- którym zaznacza, 

J  większość teatrów francuskich pozostaje 
kierownictwem żydów, podobnież w ię- 

s.zość artystów oraz trzy czwarte dramatur- 
|°’*r francuskich stanowią żydzi. W ielka 
* ewóTucja francuska, która cb  wieściła oow - 
'**chną równość i prawa dla wszystkich,- 
J^ o rzy fa  żydostwa francuskiemu dostęp do 
p eraiury I sztuki. W dobie obecnej żydzi 
^ r to  R icbe, Henry Bernstein, Tristan B er- 

są  czołowymi dramaturgami francu- 
oprócz nich należy jeszcze wymienić 

stępujących dramaturgów żydów: Edmond 
*®> Fernand Nozierc, Firancai.s de C rois- 

ke‘» Alfred de Savoir, Hec-ri Kistenmaekers, 
main Colus, Henri de Rotschild.

^ g o n  Luzzatż‘ego. W Rzymie zmarł o - 
) ‘ gdaj wybitny prawnik mąż stanu włoski 

Luzzati żyd. Luzzati zostsł w Padwie

t r̂y lata później wszedł do Izby. posłów 
^Piastował stanow isko sekretarza w mini- 
NCrstw-ie handlu. W  dwóch gabinetach Di 
: udini‘ego był ministrem skarbu. Wielkim
jjS °  sukcesem było;:doprowadzenie do skut- 
cfe traktatu handlowego z Fran-

dzieży m ałom iasteczkow ej. C hodzi głównfb 
o przygotow anie now ych zastępów  rob otn i­
ków/ budow lanych.

B o ls z e w ic y  u w o ln ili  3 0 0  s jo n is t ó w .
Sow narkom  pozw olił uw ięzionym  na tere­
nie R osji sow ieck iej 3 0 0  działaczom  s jo n i- 
stycznym  w yjechać do P alesty n y  na koszt 
w łasny.

N a c h a m k e s  w  r o li  s y n a  m a r n o t r a ­
w n e g o . Znany opozycjonista bo lszew ick i
żyd,-Naehan k e s —Stiehłbw, h. redaktor „Iz-

<«3S«6!S£

w iestji"  pogodził s ię  z władzam i party jne­
mu ja k  w iadom o w czasie znanego kon­
fliktu w łonie parłjt kom unistycznej z r. ub. 
N acham kes— Stiekłow  zm uszony był n ie ty l­
ko do opuszczenia stauow iska redaktora 
.  Iz w iestji ale naw et do w yjazdu zagranicę. 
W  wyniku pogodzenia się  Stiekłow  ma o - 
trzym ać nom inację na któreś ze stanow isk  
dyplom atycznych na D alekim  W schod zie 
praw dopodobnie stanow isko konsula g ene­
ralnego w jednem  z w ażniejszych m iast 
chińskich,

©flara UrtmudystycziMi „pobożności
Żydowski  dz ie nnik  d e m a s k u j e  „bardzo  p o b o ż n y c h ” żydów-chasydów.

Doskonała ifu>trację tałmudystycżnej „oo- 
bożności" razmaitych kandydatów rabina- 
ckich i tp. „wielkich" ludzi w dzisiejszym 
Izraelu, — jest opisany przez żydowski 
„Nasz Przegląd® następujący fakt, który 
dosłownie za pismem tym przytaczamy:

Trzydziestoletni Mendel N.., rodem z p ro ­
wincjonalnego miasteczka „bardzo poboż­
ny" żyd ożenił się z W arszawianką niezbyt 
bogatą i do tego sierotą. Mendel N. odzna­
czał s;ę mr/słychaneni lenistw em .

Jedyną jego „oracą“ było czuwanie nad 
tem, by Boże broń nie czyniono ‘ nic ja k ie ­
go, co jest niezgodne z prawem religijnera.

A  w ięc co sobota chował mydło, grze­
bień, zapałki do jak iejś skrytki i dopiero w 
sobotę wieczorem to wszystko oddawał do 
użytku.

Trzeba jednak trafu, że z braku fundu­
szów małżonkowie założyli sobie kawiaren­
kę w jednej z oddalonych dzielnic W arsza­
wy. Dzielnica ta była robotniczą, na frek­
w encję liczyć można było głównie w so b o ­
tę, albowiem w tym dniu robotnicy otrzy­
mują płacę.

_ Przez pewien czas Mendel milczą}, w resz­
cie zaczął żonie dokuczać. Gdy nadchodził 
piątek w ieczór zabierał w szystkie szklanki, 
chow ał cukier, zakąski, i tym sp osobem  u 
niemożliwiał obługiw anie gości.

G dy i to nie pom ogło odchodził zupeł­
nie z domu w piątek w ieczorem  i w racał 
dopiero w so b o tę  po zapaleniu św iecy . Ale 
zato po pow rocie zabierał z kasy w szystkie 
pieniądze.

W  końcu i to mu się  sprzykrzyło i u ciek ł 
z domu, stale p o sy ła jąc je j w ezw ania do 
rabinów  i cadyków  z groźbam i, i e  o ile 
żona będ zie kaw iarnię otw ierała w so b o tę  
—  to s ię  z n ią  rozw iedzie.

Nie pom ogły je j persw azje ani p rośby , 
że ta kaw iarnia je s t jedynem  źródłem  za­
robkow ania i że mąż —  próżniak nic nie 
robi, by  dać utrzymanie sw ej rodzim e.

Kazano je j zam knąć kaw iarenkę w s o b o ­
tę. Z obaw y przed rozw odem  —  zam ykała 
kaw iarenkę co  sobota, kon iec jed n ak  by ł ta ­
k i, że do domu zajrzała nędza. Nie hyló 
czeru napalić w piecu, dzieci puchły z 
głodu, wóz podatkowy zagarnął resztę  
gratów  rozpacz ogarnęła  żon ę Mendla.

Rady me było. M e n d e l m o d lił s ię  3  
razy dziennie, chodził do b ó ż n ic y , lecz 
pracow ać nie ch ciał.

Przed dw om a tygodniami ..żona M enala 
nagie zach orow ała . Było to w n oc pią- 
kow ą. Chora m dlała i co  chwila zdaw ało 
się, ż e  z b ó lu  wprost oszaleje... B ła g a ła  
w ięc m ę ż a , by u d ał się  d o  ap tek i i k u  
p ił jakiegoś środ k a u sp ak a ja jąceg o .

M endel jed nak  oburzył Się. —  C o  —  
krzyknął —  w sobotę pójdę d o  ap tek i 
i będ ę kupow ał? Nigdy. Czy ty Ilie w iesz 
że w olno w sobotę kupow ać, jeś li zachodzi 
obaw a o ty c ie  człow ieka, T eraz  ch y ba ta ­
k ie j obaw y niem a.

P r z e z  ca łą  noc żona ja g o  w iła się 
wprost w b ó la c h , M endel jed nak  zad ecy ­
dow ał, że niebezpieczeństw a niem a.

D opiero 3 dni temu chora w stała z łóżka.
N atychm iast sk ierow ała  spraw ę do jednego 
z rabinów  w arszaw skich . Zażądała od m ę­
ża rozwodu.

M endel jed n ak  rozw odu udzielić n ie chce. 
O to co  pow iedział między innem i rabinow i. 
. —  P ro sz ę  rabina, —  czego od niej ch cę? 

W szak  nie żądam nic p o n a d to , ja k  żeby 
była praw dziw ą żydów ką i przestrzegała 
przepisów .

Żona: —  T a k , a le mi je ś ć  nie dajesz,
M e n d el:.—  T o  trudno. U trzym anie je s t w 

rękach  B o g a . W id ać, że n ie  zasłużyłem  na 
dobrobyt.

Żona: R abbi ja  z nim  dłużej żyć nie chcę. 
O h u m ie  s ię  ty lk o  m o d lić , a  g d y  s a m a  
h a r u ję  n a  k a w a łe k  c h le b u  —  to  m i 
p r z e s z k a d z a .

P o  długiej dyskusji R abin  postanow ił 
odroczyć spraw ę na 3  m iesiące, ^wzywając 
M endla, by za w szelką cenę znalazł śro d ­
ki na utrzym anie rodziny w przeciw nym  
razie, zm uszony będzie udzielić rozw odu.

O lo  ja k  w ygląda w praktyce stosow an a 
m ądrość i m iłość tałm udystyczną.

Wesoły kącik.
Mądry icek.

Nauczyciel: — Icek Hosenduft, powiedz 
mi, czem zawinili synowie Jakóba sprzeda­
jąc brata swego Józefa? 

Icek: — Sprzedali go za tanie!..
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Co się dzieje
Mszana Dolna.

Cześć prawdziwym Polkom i Polakom.
P . Św ięta lsk a  w dow a, teściow a sęd zieg o  

z W a d o w ic  P an asiy , zw inęła w naszem  
m ieście  restau rację  położoną w  centrum 
m iasta. U biegali się  o  tą  restau rację  żydzi 
jed n a z żydów ek daw ała naw et p. S w ię - 
ta lsk iej 1 5 0  zł. w ię ce j za w ydzierżaw ienie 
restau racji, dzielna jed n ak  P o lk a  gle dała 
s ię  sk u sić  judaszow ym  srebrn ik om , żydom  
restau racji nie w ynajęła, a tylko P olak ow i 
G arłaczow i, k ierow nikow i Sk ład nicy .

C iekaw e jed n ak  i w ie lce  znam ienne, iż 
z tego pow odu znaleźli s ię  u nas P olacy , 
którzy b o jk o tu ją  restau rację  p . G arłacza  —  
czyżby w oleli byli w idzieć na tem  m iejscu  
żyda?

Sk ład n ica  nasza rozw ija s ię  p ięknie d zię­
ki o p ie ce  K s. proboszcza , który  z tego  po­
w odu  nieraz d oznaje przykrości od  żydów  
a naw et i naszych „inteligentnych" sz a b e s- 
gojów .

Em s.

Mielec.

Zamknąć szynki!
Źle, źle u nas. P raw ie w szystkie szynki 

w n h d zie le  i św ięta otw arte dem onstracy j­
nie na oścież, a nikt tego  nie ch ce  w i­
dzieć...

O t aby  tv)ko w ym ienić następ u jące 
JV1. R eiss ze Salpetrów , Fortgang koło tra­
fiki, B ergste in , A sc h e r  E ljasz  R eich , B a r  a- 
m eiykański, Zuckerbrot, v Lejzor i Ryfka 
G ro o ss, Rubin H erm ete i inne.

T rafik a  S tra u ssa  L eon a była przez p e­
w ien czas zam knięta, a dziś znów  otw arta. 
Zam knięty jes t tylko szynk K lo n o w e j i Ru­
b insteina. W ięk sza  cz ę ść  sk lep ów  żydow ­
skich  w niedzielę je s t  sta le  otw arta, a ża­
luzje tylko do połow y sp u szczone.

W ładze tu te jsze ja k o ś  dziwnie na to 
g w ałcenie niedzieli nie reagu ją , m oźeby 
w ięc znany ze sw ej energ ji i stanow czości 
w wykonyw aniu ustaw  obow iązu jących  p . 
w o jew od a  D arow ski zainteresow ał się  sp ra­
w ą szynków  żydow skich w M ielcu i naka­
zał w ładzom  tutejszym  zw racać uw agę na 
obow iązu jące przepisy.

Nie w ątpim y, iż apel nasz nie p ozosta­
n ie bez skutku. Mis.

P. Ida Riegelhaupt prosluje
W  związku z artykułem  p.t. „Karczm a w 

K rościen k u  niezdobytą tw ierdzą" z 19  m ar­
ca  nadesłała nam w łaścicielka ow ego w y­
szynku w K rościenku , p. Ida R iegelhaup t 
o b szern e sprostow anie, w którem  twierdzi, 
że szynk je j odległy  jes t o 2 0 0  kroków  od 
szkoły  i  nie m oże w yw oływ ać dem orali­
zu jąceg o  w rażenia na m łodzież. P isze rów ­
nież, iż w ojew ództw o k rakow skie o d eb ra ­
ło  je j  k o n ces ję  na w yszynk w ódek z p o ­
w odu nagonki je j przeciw ników , ale M in i­
sterstw o kasatę tę cofnęło. N iepraw dą je s t 
— twierdzi w reszcie p. Ida R egeihaupt — ja ­
koby łam ała ustaw y szy n k aisk ie , rozp aj?la  
lu dność i jak o b y  nieletnie dzieci szkolne 
upijały się wódłcą zakupioną w je j szynku.

Jak k o lw iek  ' mieliśmy n a jszczersze  ch ęci 
zam ieszczania je j sprostow ania w ca ło ści, 
to  m usim y zaznaczyć, i e  ku naszem u u b o ­
lew aniu podtrzym ujem y treść pow yższego 
artykułu w całe j osnow ie.

O d bardzo w arygodnego źródła otrzym u­
jem y bow iem  w te j m aterji n astęp u jące  in ­
form acje:

1). Karczm a Idy Regielhaupt w K rościen ­
ku n. D. leży w pobliżu k ościo ła , gdyż od ­
le g ło ść  pom iędzy obydw om a terenam i wy­
nosi zaledw ie 5 0  m., nie ja k  w p rostow a­
niu tw ierdzi p. R. „przeszło 2 0 0  m “.

C o do sąsied ztw a ze szkołą 7 k lasow ą 
p odkreślam y, ’ż karczm a leży tak blisko, 
że śc ian a  je j budynku stanow i granicę pod­
w órza szkolnego. Co w ięcej z budynku
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r całej Polsce?
karczm y jed n o  okno w ychodzi w p rost na 
podw órze szkolne. O d leg ło ść zaś od b ra ­
m y zakładu szkolnego do drzwi domu 
karczem nego w ynosi zaledw ie 7  m. 
(siedm  m .)

2 )  Ja k  przestrzega s ię  ustaw  szynkar­
skich  w karczm ie p. R. dowodem  że S ta ­
rostw o w  Nowym T arg u  w  szeregu  w y­
padków  w ykazało po dokładnych d o ch o ­
dzeniach, bezspornie w inę szynku jących  
i karygodne przekroczenie ustaw y szyn­
karskiej. T a k  było już w r. 1924. (P rzekro ­
czenia w dniach 22 . 9 , 5  10, 6. 10  6 .1 1 .)  
T a k  je s t i po dziś dzień, ja k  poniżej w y­
każem y.

3 ) W  w ypadkach pow yższych w ydało 
Staro stw o  orzeczenia sk azu jące .

4)K om u  zaś oferow ano „dolary" i ile, — 
byle doprow adzić do um orzenia w a!ki o 
k o n ces ję  szynkarska, —  oraz w o b ec kogo 
karczm arka w yraźnie ośw iad czy ła , iż ta 
w alka k osztu je ją  3 0 0 0  dolarów , - -  m oże 
dow iedzieć s ię  in teresow ana w ewentual 
nej rozpraw ie sąd ow ej, jeśli zechce.

5 )  Z żydow skim  zaiste tupetem  i cyniz­
mem zaprzecza p. R. w sw em  sp ro stow a­
nia, jak o b y  w ogóle w płynąć n m ło  do S t a ­
rostw a d oniesien ie jak ieś  o rozpijaniu  
dziatwy szkolnej. (Jasn em  jest, że nie m ogło 
w płynąć doniesień e takie na sam ą p. Idę, 
gdyż ta  szynkow aniem  się  nie trudni w o­
góle, jak  zresztą praktykuje to w iększość 
w łaśc ic ie li k o n ces ji.)

Stw ierdzam y jed n ak , że na szynk p. Idy 
R iegelhaup d on iesien ie takie nie tylko wpły­
nęło, ale naw et co  w ażniejsze prow adzący 
faktycznie ca łe  przedsiębiorstw o pełnoletni 
je j  syn, przemiły „p. M undek" za to w ła­
śn ie rozpijanie dziatw y szkolnej, tak iż ta 
w śród  o b jaw ów  schorzenia (aż nadto 
w yraźnego) taczała s ię  po m ieście, —- w 
dniu 1. IV. skazanym  został na 2 0 0  zł. ka­
ry i 10 dni aresztu. Czy i to m oże nie 
praw da p. Id o?

Apelujem y przeto w ięc tego jeszcze  raz 
do W ysokiego  W ojew ództw a aby  raczyło 
za jąć się  skutecznie tą „akadem ją p ijack ą" 
w K rościenku D .) O d  szeregu bow iem  lat 
czeka ludność na ukrócenie sam ow oli i bez­
karn ości niesum iennych jed n o stek . Jak o  
kłam stw o w reszcie napiętnow ać m usimy 
tw ierdzenie p. Idy zaw arte w prostow aniu, 
jak o b y  pozbaw ioną była innych źródeł do­
chodów . Stw ierdzam y bow iem , iż prócz 
wyszynku p osiada jeszcze: piekarnię, re 
stau rac ję  i hotel, jedyny w K rościenku.

T y le  nasi inform atorow ie. Łaskaw a 
i w ielce szanow na pani Ido Riegelhaupt! Co 
łaskaw a Pani nato w szystko?

R ed akcja .

Dział ekonomiczny.
P olsk a ma praw o nazw ać się  państw em  

pod względem  bogactw , jak ie  posiada w 
ziem i, najszczęśliw szem  i najbogatszem  w 
Europie.

M usi tylko um ieć w ykorzystać te  skarby 
um iejętnie, ażeby inódz odpow iednio do 
tych sk arbów  eksportow ać na cały św iat 
te nieprzebyte sk arb y , do czego potrzebu je 
tylko pieniędzy, ażeby módz należycie te 
w szystkie sk arby  odpow iednio w yzyskać.

W ytw órnie, ja k ie  P o lsk a  już p osiada i 
przem ysł, który o ile się  znajduje w rękach 
p o lsk ich , ten nie zaw odzi i dorów nu je za­
granicy a naw et go przew yższa, o ile tyl­
ko przem ysł ten je s t w posiadaniu  w p o l­
sk ie j a nie o b c e j narodow ości (żydów ), 
gdyż ten ostatni je s t nędznym i partackim  
pod w zględem  ja k o śc i i sum iennego w yko­
nania.

N adm ienić tu ta j należy n iektóre w ytw ór­
n ie, a m ianow icie: F ab ry k ę C ykorji i do­
m ieszek  kaw ow ych „E nrillo" Firm y Fran- 
Cka i Synów  w Skaw inie.

F abryk a ta jest chlubą p o lsk ich  w ytw ór­
ni, gdyż sw oim i znakom item i w yrobam i 
przew yższa w szystkie tego rodzaju w yreby 
zagraniczne, w ytw órnia ta, nietylko pod 
w zględem  ja k o śc i i d obroci przoduje pra-
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w ie w całe j Europie, a le co  n a jw a ż n ie js i I  
w ytrzym uje konkurencje zagraniczne p ^ j  
w yższych w yrobów .

P iszem y tylko o fab ry k acjach , które nar* 1 
s ą  bliżej znane w zachod nie j M ą lo p o łs i  \ 
np. F ab ry k a  obuw ia „M arko" w Ludw ino' 
w ie pod Krakow em , ta fabryka istn ie je  do* 
p iero od trzech lat, rozbu dow uje się i ro*' 
szerzą co  roku, tak że ob ecn ie  w yrabi* 
przeszło . 0 0  par obuw ia dziennie i nie jeS1 
w  stan ie zaooatrzyć i d opełn ić wszystkie!* 
zam ów ień, jak ie  otrzym uje. W yroby fabrjF  
ki obuw ia „M arko" dorów nują rów nież ta^ 
pod w zględem  ja k o śc i, ja<oteż w ytrwałoś' 
c i I artystycznego w ykonania, wszystkim i 
zagranicznym  w ytw órniom , a dow odem  tę' | 
go je s t, że naw et zagraniczne w y‘w órnif | 
stara ją  się  o w ykupno ca łe j produkcji tej | 
fabryki.

F abryk a obuw ia „M arko" je s t zbudowa* i  
na przy fabryce sk ór P O l S K IE  ZAKŁAD* ! 
G A R B A R SK IE  S . A. K rak ó w — Ludw inótf' |

W yroby  P o lsk ich  Z akładów  G a rb a rsk ich  i 
m ają już sław ę św iatow ą, a w szczególnoś' | 
ci sp e c ja ln o ść  w  w yrobie sk ór p od eszw o' j 
w ych oraz sk ór do w szelkiego rodzaju  0" ' 
buw ia chevereaux czarne i kolordw e, b o * '  | 
calf , b o x  sidr, lakiery czarne i k o lo ro w y  i 
n a co — calf. skóry podeszw ow e, m eblow e * . 
welwety. P o lsk ie  Z akłady G arbarsk ie sA 
pod względem  produkcji drugie w Polsć® 
po garbarni por.: P fe iffe i w  W arszaw ie. —'  !

Na w yszczególnienie zasługuje ró w n ie ?  | 
fabryka w yrobów  m asarskich p. Edw ard* 
Kum ali, znajdu jąca s ię  w K rakow ie, prz? i 
ul. Szlak, Nr. 49 ., gdzie zn a jd u je  s ię  r ó ' j 
wnież sklep sprzedaży w yrobów  m asarsk ie*' > 
ponadto główny sklep sprzedaży w yro b ó ^  i 
te jże fabryk i znajd u je się przy ul. Szew skiej' 
N ;. 2 , oraz sklep przy ul. D olnych M ly n ó ^  , 
L. 3 .

W yroby  m asarsk ie fabryki p. E d w a rd * 
Kumali m ają już w yrobioną m arkę tak 
kraju  jakoteż i zagranicą, poniew aż p. E -  
dw ard Kum ała kształcił s ię  w sw oim  facbt* 
nietylko w kraju  w K rakow ie i Lw ow ie, a -  
le  przebyw ał zagranicą, p racu jąc w tyn* 
zaw odzie i k szta łcąc się  pod względem  faę : 
ch o w o ści we W iedniu , Pradze, Berlinie » 
W estfa lji.

P rzed  w ojną był kierow nikiem  najw ię* 
k sze j w ów czas fabryki „P od k arp acka F a ­
bryka W yrobów  M asarsk ich" w San ok u , 
którato fabryka pod jeg o  fachow em  k iero­
wnictw em  rozw inęła się  nadzw yczaj szy b ­
ko z pow odu znakom itych je j w yrobów , 
których nie była w stanie w yrobić w ta­
k ie j ilości, ile codziennie napływ ało zam ó­
w ień zagranicę. S p e c ja ln o śc ią  fabryki p. 
Kumali są  w yroby szynek na sp o só b  prag- 
sk i, oraz znakom ite kiełbasy  czysto  wie- 
próow e, ja k  litew skie, kra jan e i s iek ane , 
oraz polędw icow e, jak  niem niej sa lceson y , 
k iełbask i (parów ki) na sp o só b  d ebreczy ń - 
sk ieb , pasztetów ki oraz niezrów nanej d o­
b ro ci i bardzo sm aczne kiszki.

Dalsze aresztowania
źydów-komunistów.
N ajnow sza grupa aresztow anych w W ar­

szaw ie „p o lsk ich " kom unistów  o b ejm u je  
n astęp u jące osoby  S u r a  C h in k ih  L e iz e n -  
z e n , B e j b  B e r l in e r b la u ,  K a z im ie r z  M o ­
r a w s k i z  Z a m o ś c ia ,  J ó z e f  S k a k u n ,  S o ­
n ia  D a n c y g ie r ,  D a w id  T o r b a ,  N a ta n  
( Jr a z d y k , H e rs z  M u r a w ie c , iz a a k  Z e n d e r .

N ie koniec jed n ak  na tem . W  p ociąg u  
pospiesznym  W arszaw a— Lw ów  aresztow a­
no działaczkę kom unistyczną R a c h e l ę  R u -  
b in ó w n ą  ze Lw ow a. R u binów nę areszto­
w ano w chwili gdy na dworcu w Przem y­
ślu usiłow ała w ręczyć nieznanem u o so b n i­
kow i walizę w której znajdow ała s ię  b ib u ­
ła antypaństw ow a.

P od czas rewizji przeprow adzonej w po­
ciągu znaleziono d w ie  d u ż e  w a liz y  z b i­
b u łą  k o m u n is t y c z n ą ,  którą R ubinow a 
ch cia ła  k olportow ać w związku ze zbliża- 
jącem  się  św iętem  ro b o tn ia e m  1 m aja.
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Kraków, ulica Zbożowa, 1. 2. teł, 4474.

Reprezentant flrcyksiążęcego Browaru w Żywcu
poleca: 

S  z nowo otwartej fabryki, wodę sodową, lemonjady, i sztuczne wody mineralne.

Z całe! Polski.
,  K t ó r e  r o c z n ik i  o d b ę d ą  ć w ic z e n ia  w  
tym  ro k u . ?  W  roku bieżącym  na ćw icze- 

w ojskow e zostaną pow ołane następują- 
ro cz n ik i: na t -tygodniow e ćw iczenia 

Podoficerow ie i żołnierze 1 9 0 2  r. m ający 
W y d ział do piechoty i form acyj fączniko- 
',,t>-informacyjnyc!»; ponadto pow ołani 
O staną żołnierze -  re z e rw iśc i 1903  
ł°cznika i 1902  lotnicy, dalej pod oficero­
wie i żołnierze roczników  1899, 1900, któ* 
fty w latach  1925  i 1926 nie odbyli ćw i- 
^ e ń , następnie podoficerow ie roczników  
*898, »899  19 0 0  w szystkich form acyj,
oprócz lotników. Na 3  tygodniow e ćw icze­
nia pow cłane zostaną roczniki 1898 , 1897, 
' 1896, należące do form acyj łącznikow ych.

Usunięcie pomniko „przyjaźni rosyj- 
?ka-pruskiej“ w  Kaliszu. M inister W . R. 
1 O. p . w yłączył z inwentarza zabytków  
^tuki i kultury istn ie jący  w Kaliszu „pom - 

•̂k przyjaźni rosy jsk o  p ru skiej". Pom nik 
będzie w najbliższych dniach usunięty. W  
Poprzednich latach zabiegano o to bezsku- 
'*cznie.

Przeniesienie muzeum z Rapperswy- 
do stolicy. Muzeum w Rappersw ylu, 

^  Szw ajcarji, przeniesione zostanie w listo ­
padzie b. r. do W arszaw y i pom ieszczone 
^  d zisiejszej p odchorążów ce w b ib ljo tece  
c*ntralnej w o jsk ow ej.
.  Przyjazd profesorów rumuńskich do 
Polski. W  dmu 21. kw ietnia r. b. przy­
j d ą  do W arszaw y na zaproszenie polskie- 
|° Instytutu adm inistracyjnego prof. Paw eł 
^JegelescH, prof. praw a adm inistracyjnego 
^ uniw ersytecie bukareszteńskim  i prof. 
‘ sod erescu  burm istrz Bukaresztu. O baj 
Profesorowie rum uńscy przybyw ają do P o l- 

celćm  rew izytow ania praw ników  pol­
a c h ,  którzy byli w Rum unji w  listopadzie 
. 26  r. celem  w ygłoszenia w ykładów  o ru- 
^ ń s k ie j  konstytucji i adm inistracji i celem  
^Poznania s ię  z adm inistracją p oiską.

« T y fu s  plamisty w Piwnicznej. M ia- 
^ c z k o  Piw niczna w  pow . now osądeckim  
J^ ta lo  naw iedzione eoidetnją tyfusu. Do 

chwili zanotow ano 8 0  w ypadków . Sku- 
^ 'em epidem ji zam knięto kośció ł, bóżnicę, 
^ z y s tk ie  urzędy. T arg i i jarm arki nie o d - 
Mr KSją  s ^ '  w iazd 5 w yjazd  z m iasta je s t 
r ^ ro n io n y . Zam knięto rów nież granicę 
^ 'S k o -czech o slo w ack ą , aby nie zaw lec ep i- 
i ^ i l  do Czech. Stw ierdzono epidem ję ty - 
{$8u rów nież w p oblisk ich  w ioskach , jak  

^ cice , gdzie zachorow ało 8  osób .

p ^h esterton  przybywa z wizytą do  
ty.‘ski. u n ia  28. Kwietnia przybyw a do 
^ ‘‘rszawy na 6  tygodniow y pobyt w Pol- 
s .?  najw iększy w spółczesny pisarz angiel- 
i ,* Chesterton. W  stolicy  zabaw i on tydzień 
st ^ - i e  podejm ow any przez Penklub, Che- 
*s_rtyn napisał szereg  książek o żydach i
j^bizm ie, w  których w ystępuje przeciw ży- 

U|h-sjonistom .•sjonistom.

Kronika krakowska.
„ S e n z a c y jn y  k o n f l i k t ” . W nr 10-tym 

„H. N .“ z dn. 6  m arca br. przedrukow a­
liśmy —  jak  to zaznaczyliśm y w w ym ienio­
nej pod powyższym  tytułem notatce —  z 
pism żydow skich w iadom ość o rzekom ym  
konfłikc|e ks. arcybisku pa Tw ardow skiego 
z W atykanem , z pow odu jak ieg o ś prze­
chrzty. Ja k  s ię  ob ecn ie  dow iadujem y z w ia­
rygodnego źródła w iadom ość ta podana 
przez pism a żydow skie była niezgodna z 
praw dą, żydom zaś chodziło tylko w ido­
cznie o intrygę i rzucenie insynuacji na ks. 
arcybisku pa T w ardow skiego. „Hasło N ar." 
przedrukow ując pow yższą notatkę jak o  c u ­
riosum , nie w ątpiło od pierw szej chw ili, iż 
w iadom ość pow yższa okazała s ię  n iep raw ­
dziw ą.

N o w y  biskup sufragan.W najbliższym  
czasie —  ma n ad ejść bulla papieska z no­
m inacją  ks. prałata R osp on d a na b isku pa 
sufragana arch id jecezji krakow skiej: K s. dr. 
R ospond urodził s ię  w roku 1877 w L isz­
kach (pow . krakow skim ). P o  ukończeniu 
gimnazjum św . Anny w Krakow ie, w stąpił 
do sem inarjum  duchow nego, a  po dw óch 
latarh  został w ysiany na w yższe stu d ja  te ­
ologiczne, na uniw ersytet w  Insbruku. U - 
k ończył go ze stopniem  doktora teoiogji. 
W  r. 1901 otrzym ał św ięcenia kapłańskie 
P o  jednorocznym  w ikarjacie w W ad ow icach  
o b ją ł obow iązki naprzód pom ocnićzego a 
potem  stałego katechety w gim nazjum  św . 
Anny w Krakow ie; rów nocześnie kierow ał 
tzw. małem sem inarjum . W r. 19 1 9  pow o­
ła ! go ks. M etropolita Sap ieh a  na stano­
w isko Rektora Sem inarjum  duchow nego. 
Przed rokiem  otrzym a! ks. dr. R osp ond w 
uznaniu zasług godność prałata dom ow ego 
J . Św . K s. prałat R osp on d  cieszy się  op i- 
n ją znakom itego w ychow aw cy młodzieży.

Polska k s ią ż k a  dla kresów. W  cza­
s ie  od 1 kw ietnia do 15 m aja br. A kade­
m ickie K o ła  prow incjonalne —  Chcąc n ieść 
pom oc kulturalną naszym  K resom  W sch o ­
dnim przystępują na terenie całego  pań- 
stw a do W ielkiej Zbiórki K siążek polskich , 
przeznaczonych dla tam tejszej lu dności. B ę ­
dąc przekonani, iż  niesienie pom ocy na­
szym rubieżom  je s t  dziejowym  polskiego 
społeczeństw a obow iązkiem , obecn ie przęz 
m łodzież akadem icką realizow anym . Z rze­
szenie A kadem ickich K ół prow incjonalnych 
w K rakow ie zw raca się  z goiącym  apelem  
do sp ołeczeństw a, aby  przez złożenie k sią­
żek, dało w yraz zrozum ieniu i sw ej trosk i 
o p o lsk o ść K resów . Zaznaczam y, że 
chodzi przedew szystkiem  o  podręczniki 
szkolne o b ecn ie  obow iązu jące, dalej k siąż­
ki do nabożeństw a, p ow ieści, tygodniki. 
W ykluczone: pow ieści kryminalne, erotyczne, 
pornograficzne w obcy ch  językach  i dzien­
niki. K siążk i sk ład ać m ożna w  biurach 
Akad. Kół Prow . ew entualnie p rzesłać za - 
w iadom ianie a po o d biór k siążek  zgłoszą 
się upełnom ocnieni akadem icy. (A dres kra­
kow ski: Jab ło n o w sk ich  1 0 — 12.

Palmy święcone.
W  niedzielę palm ow ą 10  b . m. b ęd ą u- 

m ieszczone przed w szystkiem i kościołam i 
stoliki z palmami św ięconerai. D obrow ol­
ne datki przy te j sp o so b n o ści ofiarow ane 
przeznacza się  na obóz łetni VIII druż. 
harcerskie j m ęskiej im . H. Sienkiew icza.

Kino Wanda
I .N .R .I .

GOLGOTA.
dramat.

Kino Reduta
Przy kominku

Dwie serje razem , 12 aktów.
Ponadto komedja w 3 aktach.

Kino Sztuka
Noc w Nowym Jorku

dram at w 8  aktach.
P on ad to  arcyw esoła  kom edja.

Kino Promień
Pod modrym niebem 

Argentyny
dram at, w roli głów. Bebe Daniels.

100 biletów wizytowych od Zł. '3.— 
Papier listowy w blokach 50 X  50 li­

stów  i kopert tylko Zł. 3*50.
SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI

MICHAŁ SŁOMIANY
KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA 24

Ktoby w iedział o  m iejscu  pobytu Ewy Pi- 
zur z N ow ickich, żona M ichała P izu ra  (z a ­
m ieszkałej przed w ojną R adom iu, p roszo­
ny jes t o pow iadom ienie pod adresem  k s ię ­
dza prob. P łoniaw y, p. M aków  n) O rzy- 
cem , Parafja .

Ponieważ pismo nasze opiera swói byt tylko na pre­
numeracie prosimy punktualnie nadsyłać przedpłaty.
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N A J L E P S Z Y  K O N I A K  F R A N C U S K I  

w oryginalnych flaszkach do Polski importowany
I .  & F .  M A R T E L L

R ok założenia 1715.

• dyna  N a j s t a r s z a  P o l s k a  
O D L E W N I A  D Z W O N Ó W

Braci FELCZYŃSKICH
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3.
w Przem yślu , ul. K rasińskiego L. 63.

Małopolska.
®\ O dznaczona złotym i m edalam i i dyplomami r.a 
^  w ystaw ach krajow ych i zagrarhczych

D o s t a r c z a :

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dowolnych wielkościach i tonach 

z najlepszego materjału. 
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancją czystej harmonji do dzwo­

nów już istniejących. 
CENY NAJNIŻSZE 1 — 

— SPŁATA TAKŻE RATAMI!

f E n z y m a l t
nowy, znakomity preparat słodo­
wy, używany pr?ez piekarzy jako śro ­
d ek  wzmacniający działalność 
drożdży i wpływający dodatnio 

na jakość pieczywa.

Enzymalt
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo je s i pulchne i pizez dłuż­
szy czas utrzymuje s ię  w stanie świeżym 
Pieczywo przy użyciu

Enzymaliu
je st łatwiej strawne, smaczniejsze i poży­
wniejsze, aniżeli zwykłe.

Wyrabia

Krakowski Browar Jana Gatza, 
Kraków, ulica Lubicz L 17.

S A N A T O M J U M
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA

W Z A K O P A N E M

•mm
m

Telefony: Zarząd 2, Portjer 7.
Pod kierownicewo m ©ra m@d. Ludw ika Fśs«8s@ra*

O tw a r te  c a ły  r o k  d la  o s ó b  w y m a g a ją c y c h  le c z e n ia  w z g l. o d p o cz y n k u . 
C e n y  w ra z  o p ie k ą  le k a r s k ą  od  15 z l. S z c z e g ó ły  w ilu s tro w a n y c h  p ro  
s p e k ta c h , k tó r e  w y s y ła  na k a ż d e  ż ą d a n ie  Z A R Z Ą D .

• • • •

d d M B M d S M g

B ro w a r  O k ocim sk i
poleca swoje wyroby: Uff

Marcowe 
Eksportowe 

Porter.

i o s s z e r z a i c i e  „ H a s i e  l a r o d t o w e
■V " a ' , ' y :y V I

Adres Redakcji i Administracji;
K raków , pi. M atejki 1. 7. i. p.

Telefon nr. 4 2 7 0  —  K o sto czek. 4 0 5 .5 8 5

Oddziały: L w ó w , Rozwój, LegionówS. 1. p.w podworcu 

na prawo. P o zn ań , Kirschkowa, Gwarna

j C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w ie rs z  m m . —  O g ło s z e n ia  z w y - 
> k le  zł. 0 2 0 .  N a d e s ła n e  z ł. 0*40. D z ia ł e k o n o m ic z n y  i k o m u ­

n ik a ty  z ł. 0  80. ł - s z a  s t r o n a  i in n e  te k s to w e  z ł. <)-80 . O g ł. 
św ią t . 5 0  p r o c e n t  d ro ż sz e . D la  u rz ęd n . p a ń stw o w . e m e r. 

r o b o tn  in w al. i p o sz . p ra c y  ra b a t.
C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m ie s ię c z n ie : 1-35 z ł.

k w a rta ln ie : 4 .—  zł.
W  A m e r y c e  p re n u m e ra ta  ro c z n a  6  d o la ró w .

C e n y  z ro z u m ie ć  n a le ż y  w ra z  z d o s ta w ą  do d om u. 
ta

Z a  S p k ę  wydawniczą i red aktor odpowiedzialny: Ja n  K ozicki. D rukarnia M ieszczańska, K raków , B ato rego  6. T e l. 1016


